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l le n tU ik t tn ,  5 października.
Uwłaszczenie nie nadaje jeszcze ludowi clta- 

xak.tar.il obywateli kraju, ale ułatwia wyrobienie 
w nim pojęć obywatelskich przez oświecanie go 
w tem wszystkićm co ten charakter stanowi. 
Dla teo-o to oświata ludu jest jednćin z najwyż­
szych, najbardzćj na sercu Polaka leżących obo­
wiązków. Od dawna ważność tych obowiązków 
zrozumianą u nas by ła , jak  o tem przekonywa 
instrukcja Komisji edukacyjnćj za panowania 
Stanisława Augusta dla szkól elementarnych 
w ydana, a która na zawsze pozostanie wzorem 
dla instrukcji początkowej edukacji. Za czasów 
Księstwa Warszawskiego, a więcćj za czasów 
konstytucyjnych Kongresówki liczba szkół ludo­
wych powiększyła się, oświata jednak nie zro­
biła szybkiego postępu z powodu ciągłych wo­
je n , nie załatwionych stosunków włościańskich, 
oraz z powodu leniwego brania się obywateli 
i duchowieństwa do oświecenia ludu. Nauka 
przecież czytania i pisania, szczególnićj po mia­
stach i po większych wsiach kościelnych po­
między ludem, znacznie w tych czasach rozsze­
rzoną została. Po upadku powstania 1831 r., 
rzad moskiewski wszystkiemi środkami, jakie 
miał w swój dyspozycji, powstrzymywał oświatę 
ludu w Polsce, i w tym celu zniósł kilka tysięcy 
istniejących szkółek, utrudnił licznemi formal­
nościami zakładanie nowych, a cofnąwszy dość 
szybko szerzącą się przed powstaniem oświatę, 
sprowadził panowanie ciemnoty, tyle mu potrze­
bne dla bałamucenia i oszukiwania ludu.

Gdy nowe życie, w kraju przez la t trzy­
dzieści uciskanym przez najsurowsze jarzmo, 
obudziło się, zaraz podniesioną została kwestja 
uwłaszczenia a z nią jednocześnie i rzecz oświaty 
łudowój. Towarzystwo rolnicze na serjo my­
ślało o oświeceniu chłopów, i w tym  celu utwo­
rzyło wydział wydawnictwa książek ludowych, 
obywateli zaś zachęcało do zakładania szkółek. 
Najlepsze elementarne książki dla ludu jakie po­
siadamy, wydane zostały staraniem tegoż wy­
działu; elementarz jego rozszedł się w stu kil­
kudziesięciu tysięcy egzemplarzach.

Po zamknięciu Towarzystwa rolniczego w ro­
ku 1861, usiłowania oświecenia ludu bynajmniój 
nie ustały, owszem jeszcze szersze przybrały

rozmiary. W r. 1862, z pominięciem różnych, 
niedorzecznych formalności przez Muchanowa 
i do niego podobnych u *cektorów oświaty za­
prowadzonych , w przeciągu sześciu miesięcy 
w Kongresówee założonych zostało 2000 szkó­
łek, na Litwie i Rusi kilkaset, a wszystkie utrzy­
mywane były prywatnóm staraniem naszych 
kobiet, obywateli i księży. Ogniskiem tego po­
żytecznego ruchu była W arszawa. Część fun­
duszów zebranych po kościołach, mianowicie też 
podczas nabożeństw na cześć J. Lelewela odpra­
wionych, obróconą była na zakupno książek 
ludow ych, wysyłanie nauczycieli na wsie i za­
kładanie szkółek. W  najdrobniejszych szczegó­
łach i jak najdokładniej znane są nam te usi­
łowania, które rokowały najpomyślniejsze owoce. 
Najzacniejsi ludzie brali w nich udział,^ a do 
czynniejszych pomiędzy nim i, należeli powieszeni 
5 sierpnia r.b . Roman Zuliński i Józef Toczyski.

Reforma szkół przez Wielopolskiego zarzą­
dzona, nie zatrzymała tego prądu, uregulowała 
go tylko i utwierdziła. W powstaniu 1863 i 6 4 r. 
nie czas było zajmować się szkołami, większa 
też ich część upadla.

Ukaz cara wydany w Jugenheimie 11 wrze­
śnia, znosi urządzenia zaprowadzone przez Wie­
lopolskiego i zapowiada nową organizację szkół 
elementarnych tak  po wsiach jak i po miastach. 
Nie jest to jednak nowa organizacja, za jaką 
usiłuje ukaz ją podać, jest ona po prostu po­
wrotem do systemu wychowania elementarnego 
z czasów Mikołaja. Różnice od dawnego syste­
mu nie są tak wielkie, ażebyśmy dla nich, ukaz 
ten , nazwać mogli nową reformą. Znosi on 
dużo formalności, które potrzeba było przebyć, 
ażeby uzyskać pozwolenie na założenie szkoły, 
stawia jednak inne, które w zupełności tamte 
zastępują.

W artykule 11 ukazu, powiedziano, że gminne 
i wioskowe zebrania, również i miejskie, mają 
prawo zakładać szkoły, skoro wybudują dom 
na jćj i nauczyciela pomieszczenie, przeznaczą 
opał dla tego domu i fundusz na wynagrodze­
nie nauczyciela lub nauczycielki w ilości, która 
ma być określoną i wreszcie oznaczą pewną 
summę na drobne wydatki. Uchwałę w tćj mierze 
zapadłą, zebranie przedstawia naczelnikowi dy­

rekcji naukowćj do zatwierdzenia, a po w ybra­
niu przez toż zebranie nauczyciela lub nauczy­
cielki, który także musi być przez owego dy­
rektora zatwierdzonym, szkoła uważaną jest za 
otwartą. Niezamożne gminy, mają prawo prosić 
rządu o przyjęcie na rachunek skarbu w ciągu 
pierwszych lat dziesięciu połowy pensji nauczy­
ciela, i o pożyczkę na budowę domu szkolnego. 
Zebranie może oddalić, również jak i ów dyre­
ktor naukowy nauczyciela, lecz nie wolno mu 
znosić istniejącej szkoły.

Przepisy, określające formalności zakładania 
szkółek, pozornie tylko ułatwiają ich założenie, 
poddają bowiem wolę gminy pod zatwierdzenie 
dyrektorów, osobnym ukazem dla szkół elemen­
tarnych ustanowionych, którzy to dyrektorowie 
złożeni z samych Niemców i Moskali, zaopatrzeni 
w tajne instrukcje, będą mieli sobie poleconem, 
stawiać różne przeszkody chcącym zakładać 
szkoły, i będą pilnować, ażeby w już założo­
nych nie światło lecz ciemnotę szerzono, nie 
uczciwość szczepiono lecz zepsucie, nie pojęcia 
narodowe polskie rozwijano, lecz nakłaniające 
do odstępstwa. W ładza dyrektorów jest bardzo 
szeroką i raczej policyjnój niż edukacyjnej na­
tu ry ;— jest on samowładnym panem ludowych 
szkół w swoim okręgu i srogą kontrolą polity­
czną ci;i żyć m a na nauczycielach.

Ludowi nauczyciele prócz tego poddani zo­
stali w ukazie pod władzę wójtów, sołtysów, 
nadzorców' wybieranych ] rz :z gminę i pod do­
zór zebrań gm innych i wioskowych. Wszystkie 
te władze wtrącaniem się w w ykłady nauczy­
ciela, będą przeszkadzać nauce i mają czuwać 
nad sprawowaniem się nauczyciela, a jeżeli na­
uczyciel okaże się winnym r o z s ie w a n ia  fa ł-  
sz y w y c h  w ieśc i, a l b o  p o d m a w i a n i a  (do 
czego?), lu b  j a k i c h b ą d ź  i n n y c h  p r z e c L  
wi t y c h  o g ó l n e m u  p o r z ą d k o w i  z a m i a r ó w  
(jakie to elastyczne wyrażenia!), zebranie gminne 
ulegnie karze pieniężnćj, wyrównywającćj rocz­
nej płacy przez nauczyciela pobieranćj“— a jesz­
cze prócz tego za sprawowanie się nauczyciela 
do odpowiedzialności podciągnięci być mają 
wójci i sołtysi. N aturalna rzecz, że gmina i jej 
urzędnicy, ponieważ odpowiadać mają za poli­
tyczne sprawowanie się nauczyciela, nie będą

Opisanie Zabajkalskiej krainy 
w Syberji.

(W yjątek  z niewydanego rąkopism u).
(C iąg dalszy).

K ilka godzin zabawiwszy między Oroczonami, 
opuściłem ich ju rty  i jadąc między zbożami wjecha­
łem w dolinę G o ly  ciągnącą się wśród wysokich 
gór nad strumykiem tegoż nazwiska. W miejscu 
w którem się dolina rozszerza z powodu zejścia się 
dwóch strumyków, jadąc do Kułtumy trzeba skręcić 
na prawo w dolinę Śzałdemaru. Od skały wapiennej 
zwanej Biały Kamień, dolina S z a ł d e m a r u  staje się 
bardzo ponurą i dziką. Modrzewia i sosny ciemnem 
płaszczem pokryły ogromne góry i dno ciasnej do 
liny — tu i owdzie z gęstych zarośli skały groźnie 
wyglądają, usypiska zaś skalne porosły rododendro­
nem, głogiem, chwastami i rozlicznemi krzewami, któ­
rych gałęzie plączą się i wiążą nad roztrącającym 
się o kamienie strumykiem. Dolina Szałdemaru, ma 
pólszostój mili długości. Na całej tej przestrzeni nie 
ma ani jednej chaty, niema łąk i miejsc odkrytych, 
wszędzie dwa ponure rzędy gór, leśna puszcza i skalne 
rumowiska nasuwają się przed oczy podróżnemu. 
Wóz toczy się po kamieniach, po mokrych i trząskich 
miejscach, przez pnie, powalone drzewa i tysiączne 
zawały, przez które niewiem dla czego konie nóg so­
bie nie połamią, a wóz w drobne kawałki nie zgru- 
chocze się? Nieznam w Daurji przykrzejszćj drogi 
i  dzikszej nad Szałdemarską dolinę, a przecież kwiaty 
^troją kamieniste stoki jej gór i wybijają się ku słońcu

z gąszcza krzewów. Krzaczki tawuły (spirea sorbi- 
folia) pełne białych bukietów, ślicznie się odbijają od 
ciemnego tła boru, rośnie jej tu ja k  i we wszystkich 
dolinach Daurji wielkie mnóstwo. Rododendron już 
okwitl, lecz za to wysokie łodygi wierzbówki (epilo- 
biuin angustilolium) okryły się pięknym różowym 
kwiatem; w tutejszych górach wierzbówka bujnie wy­
rasta i okrywa znaczne spłazy ziemi. Z grubych 
mchów podnoszą się krzaczki malinowe, głogowe, 
k n i a ż e n i c a  (rubus aretieus) i inne. Deszcz dzisiaj 
utrudza nam podróż. Chmury siadły na wysokich 
szczytach i jako mokry, gęsto ciekący strop zawisły 
nad doliną. Szałdemar wezbrał i spieniony pędzi 
z wielką gwałtownością. Spadek jego jest tak nagły, 
że bieg jego ma pozór kaskady. Modrzewia zgięte 
i wyrwane z gruntu zawisły nad jego łożyskiem i słu­
żyć mogą jako most naturalny. Z gór ściekają obfite 
potoki i unoszą ostatek ziemi chroniącej się między 
głazami, a która robiła jedynie możliwą podróż po 
tej okropnej drodze. Droga od samej Szylki podnosi 
się ciągle w górę, przechodzi potem przez główny łań­
cuch i spuszcza się w dolinę Naczynu, zamkniętą naj- 
wyźszemi górami Daurji. Tu, w zupełnie samotnem 
i dzikiem miejscu, wybudowali dom pocztowy, w któ­
rym wypoczynek i jak ą  taką wygodę znaleźć można. 
W  tej pustelni, bo tak  nazwać można Kaczyńską sta­
cję, położoną na wysokości kilku tysięcy stóp nad 
powierzchnią morza, jest jeden dopiero grób i to grób 
polaka włościanina B a r t ł o m i e j a  B i e r n a c k i e g o ,  
rodem zdaje się z Kaliskiego, przysłanego do kopalni 
Nerczyńskich za udział w powstaniu 1831 r.

Przykre przeszedł koleje Bartlomiój. Więzienie, 
droga na wygnanie, prześladowanie, ciężkie roboty 
w kopalniach, tęsknota do kraju zrujnowały jego zdro- 
\vrie i wykopały mu grób w dzikiej ziemi wygnania. 
Bartłomiej odznaczał się poczciwością życia i prawym 
charakterem. Gdy wyszedł na osiedlenie, znalazł przy­
tulisko u zamożniejszych kolegów wygnańców, mia­
nowicie u Michała Gruszeckiego. Na stacji Kaczyń­
skiej, był z jego ramienia dozorcą stacji i tu umarł 
przed kilku laty żałowany przez kolegów i wszystkich 
którzy go znali.

Naprzeciw stacji, wznosi się góra Go l e c  K a ­
c z y ń s k i .  Na wierzchołku jćj sterczy granit. W ierz­
chołek kształt ma karpackich magór. Golec Kaczyń­
ski ma być najwyższą górą w paśmie dauryjskim. 
Na pochyłościach Golca rośnie bór modrzewiowy i so­
snowy. Wyżej drzewa rzednieją, karłowacieją, aż 
wreszcie ustępują krzakom ścielącym się ( s ł a ń c o m)  
okrywającym szczyt góry. Cedry syberyjskie zrzadka 
widzieć się dają w Daurji, rosną na Golcu i sąsiednich 
górach dochodzących do wysokości, na której kosa- 
drzewina rośnie w Tatrach. Niedźwiedzie czarne 
i bure mają tu  pewne schronienie i przestrzenie nie­
tknięte stopą człowieka, a wilki mają tu swoje kró­
lestwo. Piżmowiec (Moschus moschiferus. Kabarga), 
którego futro z grubą i długą szerścią używane jest 
na płaszcze i buty; sarny, wiewiórki i wszelkie zwie­
rze jest bezpieczne w tej wysokiój a ogromnój puszczy. 
Głębia jej przedstawia widok leśnój ruiny. Wysokie 
drzewa legły na ziemi zwalone starością, pożarem lub 
burzą; pnie ich spróchniały i  okryły się grubym



się spieszyć z założeniem szkoły i o to właśnie 
rządow i m oskiewskiem u idzie. U kaz ten wiec# . . e i

m a na celu stłum ienie chęci oświaty w Judzie 
polskim , k tó ra , ja k  to powiedzieliśmy wyżej, 
tak świetnie w ykazała się przed powstaniem , 
a  którój car zdaje się nie uznaw ać, obłudnie 
w skazując włościanom  naszym  za p rzyk ład  cie­
m nych i niechętnych do nauki włościan mo-

•  •  i  •/

skiewsluch.
U tworzenie licznych w ładz nadzorujących Had 

szkołam i ludowemi i ograniczających wolność 
wychow ania i nauk i, okazuje także, że zam ia­
rem rządu moskiewskiego jes t utworzenie ze 
szkól ludow ych instytucji antinarodow ej, w któ- 
rćj policyjne oko dyrektora, ja k  i wójtów, soł­
tysów, zebrań i nadzorcówr, m a młodzież naszą 
prow adzić po zlej drodze w ynarodow ienia, co 
szczególniej jest jasnóm  z oddania głównej kon­
tro li nad szkołam i ludowemi nie zarządowi oświe­
cenia publicznego w Królestw ie, ale komitetowa 
urządzającem u stosunki włościańskie, złożonemu 
z sam ych m oskali, pełnych nienawiści i pogardy 
dla ludu polskiego, k tórem u pragnęliby  odjąć 
mowę i w iarę ojców.

P od  względem adm inistracyjnym , nadzór 
i zarząd szkołam i w tylu rękach spoczywający, 
w ytw orzy ogrom ny chaos, wszystkie te bowiem 
władze rządzące i kontrolujące biednego nau­
czyciela, krzyżow ać się m uszą w swoich rozpo­
rządzeniach, z czego wywiążą się długie zwłoki, 
tam ujące bieg szkolnych interesów. Praw odaw cy 
moskiewesy w ogóle nie mają zm ysłu organiza- 
cyjnego, lecz w ustanowieniu tak  skomj likowa- 
nej m achiny nadzorczej nad szkołam i, nie na­
leży dopatryw ać właściwego im niedolęztw a, lecz 
złój woli, k tóra zachow ując pozory liberalne 
dban ia  o oświatę ludu , m a na celu przepuszcze­
nie do ludu kiku tylko promieni św iatła , jakie 
się zdołają przedrzeć przez szpary politycznego 
więzienia, w jak ie  całą Polskę zamieniono.

Już z sam ych przepisów organizacyjnych, 
odgadliśm y rzeczywiste carskiego ukazu zam ia­
ry: tam owanie ludowćj ośw iaty w Polsce i roz­
wijanie przez szkoły ludowe antinarodow ych 
m arzeń. Te zam iary jawniej w ykazują jeszcze 
dalsze działy ukazu , mówiące o nauczycielach 
i nauczycielkach szkół początkow ych i o w ykła­
dzie w tychże szkołach.

Nauczycielam i i nauczycielkam i w szkołach 
elem entarnych polskich m ogą być osoby wszel­
kiego stanu i wyznania, tak  krajow cy jak i cu­
dzoziemcy, prócz osób należących do zgrom a­
dzeń zakonnych, tak  męzkich ja k  i żeńskich, 
lub do kongregacji. W yłączenie to  nastąpiło 
w skutek  przyjęcia system u przeciwnego m oral­
ności, katolicyzmowi i narodowi, którego szcze­
gólnym  w yrazem , jest cały ten ukaz. W para­
dach zaś unjackich, w k tó rych  rząd moskiewski 
ludność naszą m a chęć przerobić na moskali, 
nie wolno na nauczycieli wybierać osób rzym ­
sko-katolickiego wyznania, „nauczyciele, pow ia­
da ukaz, m ają być w nich n i e o d m i e n n i e  ro­
syjscy (!), a przede w szyst Idem grecko-unickiego ; 
w yznania.u To przedew szystkiem , powiedziano j 
tu  jest, dla osłonięcia rozkazów tajnych , ażeby i  
ty lko  schizm atykam i obsadzać posady nauczy­
cieli w szkołach uniackich. W yłączenia zacyto- 1

mchem. Cały las, k ilk a  pokoleń drzew legło i za­
mieniło się na warstwę urodzajnej ziemi. W  tern 
mnóstwie drzew, sterczy tysiące pin, w yrwanych ko­
rzeni, połam anych gałęzi, panuje cisza grobowa i cień 
szary. W  kilku miejscach pojedynczemi długiemi 
promieniami słońce zagląda między drzewa i złoci 
białą koronę kw iatku T rientalis Europaea.

Deszcz przestał padać i w iatr rozpędza chm ury 
na  w szystkie strony, pokazał się b łękit na niebie i za­
powiedział suchą podróż. K onie zaprzęgają, a ja tym ­
czasem siadłem na schodach, żeby lep ej p rzepatrzyć 
się okolicy. Po burzy zupełna cichość nastała, tylko 
m iędzy szczytami w iatr szumi przeciągle ja k  gdyby 
hymn żałobny nad ofiarami tu taj poległemi.

W  Naczynie śnieg wcześniej pada, a mróz wcześ­
niej w arzy rośliny. Przeszłego roku na ś Michał 
góry i dolina zasypane już były śniegiem, gdy nad 
•Szyjką i Gazim urem  świeciły jeszcze żółtą zielonością 
jesieni Dzisiaj d. 7 L ipca Golec i inne góry, okryte 
już są barw ą jesieni, bo przym rozek gdziemdziój w tej 
porze nieznany, skurczył i pozółcil delikatne igiy mo­
drzew ia i liście brzozy.

Konie już gotowe, jedziem y dalej. D zw onek 
głucho się rozległ w puszczy i skacząc i trzęsąc się 
wjeżdżamy na górę u tykając  między kamieniami, ko­
rzeniami, w padając w dziury spróchniałych pomostów 
i w w yboje, które koła i woda porobiły. Biedne ko- 
niska co chwila ustają i ledwo okryte p ianą weszły 
na szczyt góry, z której szerszy zakres puszczy mo­
żna objąć okiem. .W szędzie góry  i góry, skaty  i bór

wane nie potrzebują kom entarzy, św iadczą one, 
że ukaz w duchu nienawiści do religii katoli­
ckiej jest napisany i na jej szkodę obracho- 
w any, że przez szkoły na jego zasadzie zało­
żone, najezdnicy m yślą zmoskalić nnjatów  i oder­
wać ich od jedności z Kościołem.

W szkole polskićj nauczycielem sreligii m o­
że być proboszcz, ale może też być i osobno 
przez dyrek tora  szkół zanom inow anv nauczyciel, 
naw et innego w yznania, Idiociał* tego w y raźn ie  
ukaz nie powiada. Lecz co nade wszystko razi 
w tym  ukazie, to jes t p a rag ra f którem u nadano 
pozory szanow ania narodowości, a k tó ry  usiłuje 
osłabić i ograniczyć narodowość polską. A rt. 29 
powiada: „M ieszkańcom gm in m iejskich i wiej­
skich, odróżniającym  się od ogółu ludności je­
żykiem (jako  to: Rosjanom  (!), N iem com , L i­
twinom ) lub relig ją  (jako  to: praw osław nym , 
grek  o-unitom , ] r  itestan tom , żydom), dozwala 
się zakładać oddzielne szkoły, na  ogólnej zasa­
dzie." Przedm ioty w t ' c l i  szkołach m ają być 
w ykładane w języ k u  polskim, r o s y j s k i m ,  lite­
wskim  i niemieckim. Jeżeli dzieci uczęszczające 
do szkoły należą do różnych narodow ości, to 
przedm ioty w ykładane być m ają  w języku wię­
kszości uczniów i uczennic. M ogąca zajść co do 
tej większości w ątpliw ość, rozstrzyganą będzie 
według bliższego wskazania urządzającego ko­
mitetu.

W  szkołach uniackich będą więc uczyć jak  
to już  było za czasów M uchanowa po moskie­
wski!. Szkoły M uchanowskie nie przyniosły po­
żądanego przez moskali rezultatu , t. j. nie zmo- 
skalili Rusinów lubelskich i podlaskich, woleli 
oni bowiem  uczyć się po polsku niż po m o­
skiewska. M am y nadzieję, że i teraz ekspery­
mentu m oskali co do Rusinów, okażą sic bez­
skutecznym i, również i co do Litw inów  i Ż y ­
dów. Ludność ta  na wskroś polska, chociaż 

‘używająca odmiennego języka od reszty ludności, 
m a być przez szkoły oderw ana od jedności du- 
cliowdj z Polską. Rząd moskiewski sieje u nas 
seperatyzm , przeciwko którem u w ystępuje tam , 
gdzie on m a słuszne zasady, jak  na Litwie 
i R usi, gdzie nie tylko po polsku zabronił uczyć, 
ale i po litewsku i po rusińsku.

K orespondent nasz warszawski dostatecznie 
ocenił dążność ukazu pod tym  w zględem , nie 
będziem y się więc tutaj dłużej nad tym przed­
miotem zastanaw iać, wspom nim y ty lko jeszcze, 
Ze w szkołach początkujących uczyć m aja :  reli- 
gji według krótkiego katechizm u właściwego wy­
znania, pacierza i lństorji świętej. Czytania 
książek drukow anych i pisma w rodow itym  ję­
zyku , z potrzebnem i przytem Wyjaśnieniami. P i­
sania w tym że języku  i wreszcie Zasadniczych 
działań ary tm etycznych  z w ykładaniem  miar, 
wag i pieniędzy używ anych w cesarstwie i w k ró ­
lestwie. Do tych przedm iotów obowiązujących, 
dodaną jest na żądanie właściwych m ieszkań­
ców nauka czytania i pisania po rosyjsku, a tam  
gdzie język  polski nie będzie wykładowym , na­
uka czytania i pisania po polsku. W ykazaw szy 
dążność ukazu, k tó rą  jest powstrzym yw anie rze­
czywistej oświaty, a dopuszczenie oświaty fał­
szywej, nie m orałnó j, nic rcligijnćj, zgodnej 
z widokami politycznemi Moskwy, a dalej szerze-

zawalony pniaini gnijącego drzewa, podszyty mchem 
i krzewami. Górzyste łańcuchy najrozm aieiej k rzy ­
żują się a doliny drzemią pod nakryciem  odwiecznego 
lasu.

Z tej góry spuszcza się podróżny w inną dolinę 
z początku głęboką i ponurą, lecz dalei coraz szerszą 
i weselszą Dolina ta  zowie się J e r  m a j;  dno zale­
gają  łąki, pochyłości nie wszędzie porosłe lasem. Po 
widoku puszczy, jaką  się dopiero przejechało, nioza- 
ludniona dolina Je rm ajska  w ydaje się bardzo miłą 
i wdzięczną. Zielone farby ożywiające każdy widok, 
zastępują ciemną zieloność Szałdem aru i Naczynu, 
a Hora barwista, pstra, wspaniale rozkłada swe wdzięki. 
Liczne gatunk i lilji, ja k  bukiety na kobiercu u tkały  
m uraw y: pom arańczowa czerwona Lilium tenuifołium 
(zw ana Saranka) od spodu aż do szczytu gór kołysze 
się na pręcikach. Sześć listeczków je j korony wy­
gięty się niby rondo chińskiego kapelusza, a sześć 
pręcików w oltól ładnego słupka umieszczone, rozrzu­
cają po traw ie delikatny czerwony pyłek. Prześliczne
i strojne lilje z gatunku pospolitego nad A rgunią 
„lilium  pulchellum “  zmoczone, strącają  krople wody 
z ozdobnych listeczków. Lilium  spectabile ma prze­
ślicznie ozdobione kielichowate kw iaty (zowią ją  tutaj 
bogdojka) mnóstwo także rośnie na pochyłościach li­
lji cytrynowego koloru „Hem erocalis flava" (wołcza 
sarana). Lilie w D aurji są barwistsze i bujniejsze niż 
w naszym klimacie.

W  lipcu i w czerwcu stro ją one w szystkie b ar­
dziej otw arte doliny i góry, rosną nawet na znacznych

ilie w Polsce seperatyzm u i osłabienie polskićj 
j narodow ości, zakończam y uw agą, iż jak ieko l- ' ' 

wiek dążenia są ukazu, okażą się one plonnem i 
i chybią: celu, jeżeli inteligencja k ra ju , w łaści­
ciele więksi i księża pojm ą, że obowiązkiem  ich 
jest szerzenie oświaty w ludzie naszćm. D obra 
w dla, gorliwość i miłość ludu usunie wszystkie 
jody, jakim  ukaz o szkołach początkow ych jest 
zapraw ny, i jak  M uchanow a szkoły, nie m ogły 
przeszkodzić rozszerzaniu się pojęć obyw atel­
skich w  młodzieży średnich zakładów , tak i obe­
cny ukaz nie przeszkodzi rozszerzaniu się uczuć 
polskich w szkołach początkujących po wsiach 
i po m iastach. Złe zam iary najezdników nisz­
czone byw ają wspólnemi usiłowaniam i ujarzm io- 
nych , m am y tćź mocne przekonanie, że w tak  
ważnej kwestji jak je s t wychowanie ludu , po­
trzeba tych usiłowań ogólnie zrozum ianą zosta­
nie, i że każdy Polak nie będzie szczędził gor- , 
liwo.sci i czasu, ażeby lud nasz oświecić o jego 
istotnóm szczęściu i obowiązkach narodow ych.

KOKRESPONDENCJE.
W a rsz a w a , 27 września.

W iadom o, ż e ja k  we w szystkich krajach, i w da­
wnej Polsce żydzi byli pod wyjątkow eini prawami 
pozbawieni obywatelskich prerogatyw ; najezdnicze 
rządy utrzym ywały ten stan wyjątkow y, przeciw któ­
rem u w lf-62 r. przeważnie podniósł się glos publiczny 
i wywołał równoupraw nienie. Obecnie my sami, za 
każdym  carskim  ukazem spadam y do tego stanu w j a ­
kim  dawniej pozostawali, żydzi. Mimo szumnych za­
powiedzi, że nowe ukazy o wychowaniu pubiicznem 
mają być liberalną reformą, fak ta  i postanowienia tych 
ukazów robią nas parjasam i we własnym kraju . J a k ­
kolwiek nie zostało to umieszczone w druku, istnieje 
w yraźne postanowienie, że dyrektoram i nowych i**ciu 
okręgów naukow ych w Królestwie, mogą być tylko 
prawosławni i niemey. W  komisji oświecenia dymisje 
spadają ja k  grad , a na miejsce dymisjonowanych, 
W itte sprow adza Moskali. Cała ta instytucja o ś w i a t y  
przejdzie w ręce agitatorów  moskiewskich, nakształt 
komisji włościańskich, nawet tak  g r a t a e  p e r s o n a e  
dla rządu moskiewskiego jak Papłoński. Stronczyń- 
ski i t. p. otrzym ują dymisje, dla tej jedynie  przyczyny 
że są katolikam i. Rusinów w Lubelskiem  i 1’odla- 
skiem, dziennik urzędow y nazyw a Rosjanam i unic- 
kiemi i zapewne w języ k u  rosyjskim  będą tam usta­
nawiane szkoły, żydów zapewne podciągnie się do 
narodowości niemieckiej, Litwini w edług „Inw alida", 
lepiej mogą używać rosyjskiej azbuki niż Lcińskiój; 
tak więc wyliczono, że w Kongresówce je s t półtora 
m iljoua niepolskiej narodowości, a gdy na L itw ie 
i Rusi zaprzeczono zupełnie istnienia Polaków, w y­
pada więc że pod najazdem  moskiewskim znajduje się y ' 
wszystkiego J  miljony óeO tysięcy Polaków, a i tę 
cytrę zapewne w przyszłości okroją. Zawsze jednali 
zaprzeczenie nie stanowi zniesienia, ani naw et wywóz 
na Sybecję nie pozbawi nas polskich uczuć i polskich 
przekonań; prześladowanie będziemy cierpieć, ale ko­
niec końców, zobaczą Moskale, że ich obrachunki 
grubo omyliły. R edakcja ukazów o wychowaniu rze­
czywiście nie kłopotała się o konsekwencję. Z aba­
wiłem je s t twierdzenie, że rozporządzenia te są ty lko 
dalszym ciągiem | ostanowień, wydanych w r. 1H62 
za pośrednictwem W ielopolskiego. Również podziwiać 
należy postawienie na czele zasady, że wychowanie 
powinno być religijno-moralne,, a następnie zamieszcze­
nie artykułu , którym  zabrania się zakonników  lub za­
konnic używać do w ykładu nauk, choćby tylko re- 
iigji. Zarówno narodowość jak i religja w ykluczają 
się tu  od wszelkiego udziału, pozostawia się ty lko 
wolne pole agitacjom moskiewskim i niemieckim; 
Niemcy i Moskale przez W isłę podają sobie ręce,

wysokościach i na skałach. Zdarzyło się mi także 
spotkać w górach ładny gatunek białej lub bladoróżo­
wej piwonji (paeonia albiflora) okryw a ona stoki gór 
nad Śzylką; Syberjaey zowią ją  m a r i n y  k o r n i  i uży­
wają za napój lekarski. W górze doliny Jerm ajskiej, 
znajdują się podobnie ja k  i w bliskości Naczyńskiego 
Golca źródła m ineralne, nikom u nieznane.

Z Jerm aju  przez stromą górę przejechałem wr do­
linę Gazim uru. Z góry widok tćj doliny, kręcącej się 
między wyniosłemi zielonemi górami, jest bardzo ma­
lowniczy. G azim ur srebrnym  wężykiem toczy się po 
łąkach, a góry już to ścieśniają, już rozszerzają jego 
błonie. W idok szyłkińskiej doliny je s t wspanialszy,, 
bo ma więcej skal i spojrzenie obszerniejsze, lecz do­
lina G azim urslia ma więcej uroku, a ugrupowanie gór, 
szczególniej pod K ultum ą, odznacza się wielką roz­
maitością.

K u l t  u m a ,  jest to niew ielka osada, przyczepiona 
do góry. W szystkie budynki k ry te  są korą brzo- 
zową i m ają ubogą powierzchowność. Kopalnie rudy  
ołowiano-srebrnej, dały początek tej wsi i one ją  u trzy­
mywały. M etal obficie jeszcze w nich znajduje się, 
lecz z powodu wszystkieini silami popieranej exploa- 
tacji złota, zostały opuszczone. W  dolinie strum yka 
K ultum uszka, k tó ry  wlewa tu ta j swe wody do G azi­
muru, przed k ilkunasty  la ty  odkryte zostało złoto 
w pokładach piasczysto-łupkowych, którego rocznie 
dobyw ają około 200 funtów.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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a  tym czasem  n a  dom iar iron ji, u k a z y  te  n azy w ają  się 
* ła ską  d la  Polaków . .

R ów nież bezczelny  je s t  u k az  o zn iesien iu  k a r  
cielesnych. I s tn ie ją  one ty lko  n a  m ocy o rd y n ac ji 
p ru sk ie j z r. 1809 i to p rzy  śledztw ie w  dw óch je d y ­
n ie raz ach : k ie d y  obw iniony p rzy zn a  się do popeł­
n ien ia  przestępstw a, w  k tó rem  m usiał w idocznie m iec 
W spólników, a niechce ich podać, i k ie d y  p rzyznał 
się do sk rad z en ia  przedm iotów  jak ich  lub  p ien iędzy , 
a  n iechce w skazać m iejsca gdzie je  u k ry ł, ly m c z a -  
sem u k az  podaje  k a rę  c ielesną jako  za b y te k  daw nych  
po lsk ich  p -aw  ( ja k b y  k n u t n ie  b y ł rodem  z Rosji), 
a  o g łasza jąc  zm niejszenie k a r , zam ien ia  k a ry  p o d -  
z w y  c z a j  n e , oznaczone w o rdynac ji p ru sk ie j, na 
zw yczajne, to jest zw iększa je .  A zresztą  co znaczy  
u k az  now y, k ie d y  sądy  w yjątkow e b ę d ą  po sta rem u  
rząd zić  się najzupe łn ie jszą  sam ow olą w badan iach  
p rzestępstw  po litycznych , a owe złagodzenie może do­
ty czy ć  ty lk o  zw yczajnych  zb ro d n ia rzy  i złodziei.

U k az  o zn iesień .u  klasztorów  w liczbie około 40, 
je s t zupełn ie gotow y, do tąd  w strzym yw ano się z jego 
ogłoszeniem , m oże rach u jąc  je szcze  n a  p o jed n an ie  się 
z P apieżem , do czego rob .l k ro k i M eyeudorf w R zy­
mie; te raz  po stanow czem  zerw an iu  lizym u z R osją, 
czego dow odem  je s t  e n c y k lik a  P ap ieża  do po lsk ich  
b iskupów , zapew ne n as tąp i o tw arte  p rześladow anie 
re lig ji. J e s t  to zy sk  n iezaw odny, lepsza bowiem  
o tw arta  n iep rzy jaźń  niż bezczelne ub ie ran ie  się zb ro ­
d n ia rz y  _ w p łaszczyk  re lig ijn y . W łaściw ie k w estja  
już ty lko  sz la o to, czy w szystk ie obrazy  wolności 
sum ienia w Polsce m ają  b y ć  w ykonane  p rzy  przem il­
czeniu  i ja k b y  dozw oleniu Papieża, czy też za  jeg o  
p ro testac ją  W dzięczni jesteśm y  Papieżow i że w ybra ł 
osta tn ie . C enzu ra  nie p rzepuśc.la  tych  g aze t za g ra ­
n icznych , k tó re  zam ieściły  encyk likę . N atom iast „D z ien ­
n ik  W a rsz ."  zam ieścił doniesien ie , że P ap ież  w liście 
do b iskupów  polskich, zam ieścił surow ą n ag an ę  po­
w stan ia  polskiego, a  list n ie  a llokucję obrał sobie ja k o  
środek , d la  tego ,.ażeby  P o lacy  nie p rzek ręc ili słów 
P ap ie ża  n a  sw oją ko rzyść ."  O tóż m acie znow u -małą 
p ró b k ę  ja k ie  podaje w iadom ości d z i e n n i k  r z ą d o w y  
i co n  izyw a p rzek ręcen iem !

W  przeszłym  tygodn iu  k ap e la n  in s ty tu tu  pan ien  
p rz y  u licy  W iejsk ie j, o trzym a! rozporządzen ie z k o ­
m isji ośw iecenia, ab y  pod surow ą odpow iedzialnością 
pilnow ał, ażeby  k aż d a  z pan ien  in sty tu tu  spow iadała 
się p rzed  m m  w naznaczonych  te rm inach , a  b roń  Bo :e, 
p rzed  innym  ja k im  księdzem . K ape lan  z a k o m u n ik o ­
w ał rozporządzen ie księdzu  biskupow i R zew uskiem u, 
k tó ry  ze sw ej s tro n y  przesia ł kape lanow i rozkaz, 
aż eb y  niepow ażyl się spow iadać żadnej panny  w in sty ­
tuc ie , zo staw ia jąc  innym  k s i ę ż o m  ten  obow iązek. K a­
p e lan  znow u to rozporządzenie b isk u p a  przesiał ko ­
m isji oświecenia. W itte z d y rek to rem  k an c e ła rji p. 
p. Przystań-skim , pojechali natychm iast do konsysto rza , 
gdzie p rzypadk iem  spo tka li i ks. R zew uskiego. W itte  
poprosił o chw ilę osobnej rozm ow y i d ługo i dość g ło ­
śno prow adzono takow ą. Ks. R zew uski pow oływ ał 
się na k o n kordat, gdzie w yraźnie je s t  pow iedziane, że 
w ak a d em ji duchow nej, sem inar ach, g im nazjach , ucznio- 

V w ie nie będą zm uszani do sk ła d an ia  spow iedzi przed 
kap e lan am i swem i. W itte  zarzucił, że nie m a tam 
m ow y o in sty tucie  pan ien . R zew uski odparł, że to 
d la  prostej p rzy czy n y , że in s ty tu t w ów czas nie istn iał 
jeszcze, a le  przez ana log ję  należy  i do m ego  przepis 
rozciągnąć. Skończono u k ła d em , że w olno będzie 
in n y m  księżom  spow iadać w in sty tuc ie  pod w arun ­
k iem , że każd ą  ra z ą  będzie p o d an a  icli lis ta  do ko- 
m isji ośw iecenia.

W  sk u tek  p ry w a tn e j sp rzeczk i dw óch nauczy  
cieli g im nazjum  w S iedlcach z p raporszczyk iem . k tó ry  
m ieszkał w tym  sam ym  eo oni dom u i po nocy ja k ie ś  
d z ik ie  b achanalje  w ypraw iał, skazano  tych  n au czy ­
cieli n a  odprow adzenie etapem  n a  m iejsce urodzenia, 
jednego  na W ołyń, d rug iego  do g ran icy , je s t  to  bo­
w iem  S zw ajca r francuzk i, i całą jego w iną, że m ity ­
g u ją c  swego koiegę, ab y  się nie sp iera ł, użył w y ra ­
ż e n ia : l a i s s e z  c e  c o c h o n .

W spom inałem  w przeszłym  liście o k o n try b u c ji 
n a  D o b ry cza  ku p ca  nałożonej, za to, że za pól bu te lk i 
k o n ia k u  w ziął zip. 9, k iedy  m ożna dostać  k o n ia k u  za 
zip. 8. T e raz  rozzuchw aleni tak im  w yrok iem  żołdacy, 
ta rg u ją  się w  szczególny sposób. K iedy  im kup iec  
w ym ieni cenę tow aru , pow iadają : w y  d o r o g o  p r o d a -  
j e t i e ,  j a  p a j d u  ż a l o w a t ’s i a  k ’p o l i c m a j s t e r u .  
I  n ie je d e n  kup iec  ze s trachu  p rzed  k o n try b u c ją  ustę­
p u je ! Z am iast rozpuszczanych  p rzez szpiegów  wieści 
o am nestji, p rzyw ieziono tu  w ielu z S y b erji z pow rotem  
n a  now e śledztw o n a  P aw iak u .

Z t i r i c h ,  8 P aźd z ie rn ik a .
P od  w pływ em  bardzo  gorzk ich  i bo lesnych  w ra­

żeń, siadam  do sk reślen ia  tych  słów k i lk u ,  m ając 
nadzieję, że nie odm ów icie m i gościnności w w aszej 
„ O jc z y ź n ie ! '4 C hciałbym  za  pośrednictw em  w aszej g a­
z e ty  uw iadom ić rodaków  b r a c i  w tu lac tw ie  i c ie rp ie ­
n iu , o pew nym  fakcie , k tó reg o  n iepodobna zam ilczyć 
choć n ad e r p rzy k ro  o nim  w spom inać, a  k tó ry  bez 
w ah a n ia  nazw ę z d ra d ą  b ra tn ie j sp raw y  i czci n a ro ­
dow ej. P rzypom nę tu  słow a z 78 n ru  , .O jczyzny .'4 
„ K a w a łe k  ch leba ja k i w ygnan iec  spożyw a śród ob ­
cych  ludów , w yw ołu je zazdrość ciem iężców  n aszy ch ; 
chcieliby  oni w szędzie n a  całym  św ieeie, w idzieć P o­
laków  ty lk o  n ęd z n y ch , opuszczonych i p rześlado ­
w anych  “

Słow a w asze aż zanadato  p raw d ziw e : w ięzieni, 
p rześladow ani, w ydaw an i n a  pastw ę p ijanej w ściek ło­
ści M oskwy, p rzez  k o n sty tu cy jn ą  A u str ję  i libe ralne  
P ru sy , szukaliśm y  sch ron ien ia  w Ś aksonji, lecz i tam  
n as dosięgły  in try g i, i rząd  sask i zapom niał, że m a­
m y h is to ry czn e  p raw o  do  je g o  gościnności.

S zw ajcarja , ta  k la sy cz n a  ziem ia w olności, j a k  
ą j  słusznie n az y w a ją , o tw arła  nam  w ro ta  gościnności

rep u b lik ań sk ie j i podała  nam  dłoń b ra tn ią , ceniąc 
w  nas obrońców  wolności. T a  sz lachetna i o tw arta  
gościnność, w  obec św iata, co zapom niał żeśm y dzie­
sięć przeszło w ieków  w łasnem i piersiam i zasłan ia li 
cyw ilizację zachodu  od w schodniego b a rb a rz y ń s tw a — 
je s t  solą w oku  M oskw ie, co ra d a b y  nas w szystk ich  
je d n y m  zam achem  k n u ta  zm ieść z ziemi.

Nie m ogąc d rogą  dyp lom atycznych  szachfa jstw , 
ja k  w A ustrji, P ru sach  i S akson ji nam  dokuczyć, do 
innych  się w zięła godnych  siebie środków . Ś rodkam i 
do tego są, zasiew an ie w szclkiem i możliwem i sposo­
bam i n iezgod i rozdw ojeń  m iędzy em igracją polską, 
zaszczep ian ie  przez sw ych ta jn y ch  ajentów , b rudnych  
spraw , gorszących  za jść , n ib y  w im ieniu sp raw y  n a ­
rodów . j, a  w istocie w celu poniżen ia nieszczęsnych 
tu łaczy  w oczach narodów  i rządów  nie odm aw iają­
cych im swej gościnności. K ilk a  sp raw ek  w podo­
b n y m  rodzaju , będących  zam achem  nikczem nym , sza­
tań sk im  podstępem  u k u ty m  n a  godność nieszczęśliw e­
go narodu , szczęściem  w y d ały  się sam e przez się n a  
ziem i szw ajcarsk ie j, z w yjaw ien iem  źródła, z k ą d  po­
chodzą. Nie o sta tn ie  p rzecież  to były!

Bo oto n ie  ta k  daw no, ta jn a  ja k a ś  agencja  m o­
sk iew ska, m iędzy  tu łaczam i będącym i w S zw ajcarji, 
chce zastosow yw ać zn an y  system  adresów  w iernopod- 
dańczych , w yko n y w an y ch  w K ongresów ce w śród zg ro ­
zą  p rze jm ujących  okoliczności.

J a k a ś  ta jn a  ag e n c ja  petersb u rsk ieg o  rząd u , po­
w iadam y, zam askow aw szy  swe cele, choć zresz tą  dość 
n iezg rabn ie , szczególniejszego rodza ju  patrjo tyzm em , 
za jm u je  się skw apliw ie przez sw ych w ysłańców , we 
F ra n c ji , W łoszech, B elgji, N iem czech i S zw ajcarji 
zb ieran iem  podpisów , n a  adres w iernopoddańczy  od 
em igran tów  polskich, b łag a jący  ła sk i i p rzebaczen ia  
od cara.

N iestety ze w stydem  p rzyznać po trzeba, człon­
kow ie owej agencji ta jn e j są Rolacy.

W  S zw ajcarji sp raw a ad resu  nie pow iodła się 
ag itatorom  i carsk im  putrjotom ; spostrzeżono się w cze­
śnie, p rzedsięw zięto  zaradcze śro d k i i sam  a k t ju ż  
p iśm iennie p rzygo tow any  owego adresu , został zn isz­
czony, a ci co nam aw iali do podpisan ia , z hańbą 
w ypędzen i z S zw ajcar i. Co do innych  k rajów  gdzie 
nasi Y odacy-tnłaezo p rzebyw ają , nie w iem y j a k  p ro ­
pozycja  podobnego ad resu , p rz y ję tą  była, zb y t je d n a k  
ufam y w  szlachetność tych  co się bili za  wolność, 
ażebyśm y przypuszczali, iż k toko lw iek  d a  się uw ieść 
n ikczem nym  nam owom  i in trygom  ty ch  dusz sprze- 
dajiiych , co się podobnej sp raw y  śm ieli podjąć, i z bez­
czelnością w b ia ły  dzień j ą  przeprow adzali.

Spodziew am  się, że te  k ilk a  słów p rzestrzeg ą  do­
sta teczn ie  o zasadzce uczynionej przez odstępców  czci 
narodow ej, n a  do b rą  w iarę je d n y c h , na zw ątp ien ie, 
zn iechęcen ie lub rozpacz innych.

Belgrad, 27 w rześn ia
„In w alid  R u sk i"  p isze :
„N a  W  schodzie stan  rzeczy  może się tro jak o  

w y ra z ić :
„  i ) a lbo  s to sunek  C hrześcjan  do T u rk ó w  pozo­

stan ie  ta k n n  j a k  go tra k ta ty  u rządził , i eu ro p e jsk a  
d yp lom acja  pow ściągać będzie sprzeciw ia jące  się im 
je d n e j i d rug ie j s tro n y  dążności;

„2) a ,bo , j a k  z natu ra lnego  b iegu  rzeczy  w yn ika , 
i ch rześc jańsk ie  p lem iona n a  drodze spoko jne j rozw ijać 

b ęd ą  sw oje p raw a i autonom ję, nie w dając  stę w o tw artą  
i z P o rtą  w alkę, a  o p iera jąc  się je d y n ie  n a  m oralnej 
i  pom ocy E u ro p y ;

,,J )  albo  w osta tku , sk o rzy s ta ją  one z ogólnych  
eu ropejsk ich  w strąśn ień , ażeby  rew olucyjnem i śro d k a­
mi zdobyć d la sit bie zupe łną niepodległość.

„Ś ró d  w szystk ich  ty ch  w ypadkow ości, posłann i­
ctw o Rosji je s t  j a k  najjaśn iejsze . D opom aganie reg u ­
la rnem u rozw ojow i p ierw iastków  narodow ości na W scho­
dzie, oddaw na w tra d y c ja c h  je j leży , i h is to rja  do­
s ta rcza  nam  dość św iadectw , ja k  w ielk ie  tem u celow i 
o ddala  ona usługi. P ozostając i dz .ś w ierną  swoim  
tradyc jom , R osja będzie s.ę s ta ra ła , ażeby, co  d o  
p i e r w s z e g o  z w yżej w ym ienionych  w ypadków , 
ch rześc jań sk ie  p lem iona n ien aru szen ie  zachow ały swe 
cyw ilne  i po lityczne p raw a, jak ich  p rzy  je j spóldzia- 
ła n iu  naby ty ; co  d o  d r u g i e g o ,  ona może się ty lk o  
cieszyć rozszerzen iem  tych  p raw  w ypływ ającem  ze 
w spólnego porozum ienia pom iędzy  P o rtą  a E uropą; 
n aosta tek , c o  d o  t r z e c i e g o  w ypadku , n ie  będzie 
się uw ażała up raw n ioną do sprzeciw ian ia  się re z u lta ­
tow i, ku  k tó rem u  oddaw na chy lą  się w szystk ie dążno­
ści ch rześc jańsk ich  plem ion, ja k o  też  nie będz ie  w y­
w o ływ ała  z ich  s tro n y  gw ałtow nych  ruchów , a  ty lk o  
p o sta ra  się o zm niejszenie n iebezpieczeństw  n ieodłącz­
nych od tego ro d za ju  w strząśn ień . Je d e n  je s t  ty lk o  
w y p ad ek , k tó rego  ona dopuścić nie może, a  to ten, że 
n ig d y  n ie śc ierp i ażeby  ch rześc jańsk ie  p row incje po- 
zbaw ionem i być m iały  nab y ty ch  praw ...

„ I  ta k  w szczerent dopom agan iu  narodow ym  d ą­
żnościom  ch rześc jań sk ich  plem ion, spoczyw a głów ne 
zadan ie  ro sy jsk ie j p o lity k i n a  w schodzie ."

U stęp  pow yższy  p rzetłum aczyłem  z „ In w a lid a 44. 
P ó łu rzędow y (pow iedzm y ra c z ó j : u rzędow y, bo tam  
gdzie  je s t  ce n zu ra  pó łurzędow yćh pism  n ie m a) o rgan  
rząd u  m oskiew skiego  p o tw ie rd za  to w szystko , cośm y 
o po lityce  m oskiew skiej n a  W schodzie m yśleli i p isali. 
M yśl głów ną tej p o lity k i osłonił on w yrazam i, ale tak  
p rzezroczystem i, że trz e b a  być ch y b a  ślepym , ażeby  
je j n ie  dopatrzeć . C hrzcśc jańsk im  plem ionom  rzucił 
pół-obietnicę, P orcie pó ł-pogróżkę, po za  k tó rem i scho­
w ał m oskiew skie p a z u ry  w yciągnięte  w  k ie ru n k u  K o n ­
stan tynopo la , z a ręcz a jąc  w  dalszym  ciągu  a r ty k u łu  
z k tó rego  ustęp pow yższy  w zięliśm y, że R osja  m yśli 
dziś ty lk o  i przedew szystkiem  o spoko jnych  zdoby­
czach n a  polu m oralnego  i m aterja lngo  w ew nątrz  roz­
w oju. „ W ie m y , p o w iad a  „ In w a łid 44, że w ielu  je s t  
tak ich , k tó rzy  w  czynnościach R osji p ra g n ę lib y  w ię­

cej b lasku  i wpływ ów . W  p a trjo ty czn em  n atch n ien iu , 
w yznaczają  je j  oni rolę ta k ą , ażeb y  bez jej u p o w a­
żnienia ani je d n o  działo s trze lić  n ie  m ogło w E urop ie  
ani n a  W schodzie. B y ł czas, i te n  dość d ługo  trw ał, 
k ie d y  R osja o p iera jąc  się n a  k o n se rw aty w n y ch  p ie r­
w iastkach , posług iw ała się tak im  w pływ em 1'; ale w e­
d ług  „ In w a lid a44 czas ten  m inął bezpow ro tn ie. D ziś 
m a ona n ib y  ta k ą  p rzed  sobą d ro g ę  postępow ania: 
w ew nątrz, za jm ow ać się m a terja ln y m  i m oralnym  ro z ­
w ojem , i n  zew nątrz , nie m ieć, w raz ie  po trzeby , 
w strę tu  do p rzym ierza  n aw et z rew olucją, pod w a­
ru n k iem , ażeb y  ta  pew nych  g ran ic  n ie  p rz e k ra cza ła . 
Co to znaczy?

D la nas, P o laków , nie obcem  je st znaczenie miodo- 
p lynnych  w yrazów , k tó re  m oskiew skie p ió ra  pom iędzy 
ludzi rozsy ła ją . M y z gó ry  w iem y, że w  trzec im  
z w ym ienionych  przez „ In w a lid a44 w ypadków , gab inet 
p e tersb u rsk i jak  najśp ieszn ie j opanow ałby  K o n s ta n ty ­
nopol. C zy  d la  siebie? nie, bynajm n ie j: d la  po rządku  
w  in te resie  bezp ieczeństw a, p rzez  pośw ięcenie, w d u ­
chu d jam en tow ie czystej bezin teresow ności! O czyw i­
ście, dziw ną ta k a  bezinteresow ność w y d aćb y  się m u­
sia ła  ch rześc jańsk im  plem ionom , zw łaszcza g d y  te 
w  je j im ie, w ezw ane b y  zostały  do czegoś tak iego , ja k  
b ezw aru n k o w e posłuszeństw o dobrodzicjom -jeneralom . 
A le i cóż z tego? czyż ta cy  ogran iczeni, z ja k ic h  
sk ła d a  się społeczeństw o chrześc jańsk ich  p lem ion na 
W schodzie , poznać  i ocenić są  w stan ie doniosłość 
m oskiew skich  dobrodziejstw ?... Ich  zadziw ien ia  źró­
dłem  b y ło b y  nie co innego  ty lk o  i jedyn ie  polskie 
poduszczania , p rzeciw ko  k tó rym  zaw czasu m oskiew ­
sk a  bezinteresow ność obronne usiłu je  za jąć  stanow i­
sko. W szak  w iadom o że P o lacy  ta cy  są (a  ta k  n ie­
słusznie!) do M oskali up rzed zen i! p rzy tem , w iadom o 
że „w  zadunajsk ić j s tron ie  nie m a i n i e  b ę d z i e  
innego  n iep rzy jac ie la  d la  słow iańsk iego  narodu , ty lko  
P o la c y 44 (M osk. W ied . 141 n r).

T ego  „n ie  b ęd z ie44 n ie pow iedzia ły  „M oskiew skie 
W iedom osti"  p rzy p ad k iem . Nie w yrw ało  się im ono 
z pod p ió ra  n iechcący . N iem  dopełn ia ją  one „ In w a ­
lid a 44, k tó ry , tonem  rez y g n ac ji zapow iada, że „ c o  do  
t r z e c i e g o  w y p ad k u  (t. j .  rew o luc ji) nie będzie się 
(Rosja) u w ażała  up raw n io n ą ...44 etc (p a trz  w yżej.)

„M oskow skich  W iedom osti44 n i e  b ę d z i e ,  zesta ­
w ione z., co  d o  t r z e c i e g o  „ In w a lid a " , pozw alają  nam  
opow iedzieć, j a k  sobie m osk iew ska p o lity k a  p rz e d s ta ­
w ia „ b ę d z ie44 na W schodzie.

„B ędzie rew o luc ja ..."
P ow iedzm y naw iasem , iż zasługa w ypro rokow a- 

n ia  tego „b ę d z ie14 nie M oskalom  się należy . S poczy ­
w a ono w sum ieniow em  przeczuciu  tych  w szystk ich , 
co poczuw ają  się do pogw ałcenia p raw  boskich  i po­
d ep tan ia  p raw  ludzk ich , a  tak ich  je s t  ty lu , i to m ęd r­
szych od M oskali, że i bez ty ch  osta tn ich  w iadom o 
je s t  pow szechnie, że... „będzie  rew o luc ja ...44 J e s t  to 
pew nik  po lityczno-m ate inatyczny . Okuło tego pew n ika , 
n ib y  około głów nej osi, k ręcą  się i o b rac a ją  w szystk ie 
a  w szystk ie  po lityćzno-dyp lom atyczne m achinacje.

„B ędzie ted y  (pow iadają  sobie m oskiew scy poli­
ty c y ) rew o luc ja  n a  W schodzie, k tórej m y  nie w yw o­
łam y  ale w ydm ucham y, do czego p rak ty c zn y m  i w y­
p róbow anym  środkiem  je s t  b u dzen ie  n iepokojów  w  ce lu  
osłabienia" ta k  P o rty  j a k  ch rześc jańsk ich  plem ion. 
G d y  osłabienie obydw óch p rzeciw nych  stro n  dojdzie 
do s tan u  w ycieńczenia, w ów czas n ic  nam  nie p rze ­
szkodzi u p a trz y ć  w rew olucji n iebezpieczeństw o i in te r­
w eniow ać. R ozum ie się, do tej kom binacji po trzebnem  
jest pew ne ze s tro n y  E u ro p y  roz ta rgn ien ie , o k tó re , 
dzięk i rew olucy jnem u nastro jow i, nie trudno . R o z ta r­
gn ien ie  to  pow strzym a in te rw en cję  E u ro p y  w  kw estji 
ta k  zw anej w schodnią, k tó rą , d la  usun ięcia  n ieporo­
zum ień, nazw iem y czysto-rosy jską, słow iańską, w e­
w n ę trzn ą .44 A  je że li (*) j a k  je d e n  z buntow ników  
polsk ich  (M. M ochnacki) pow iada, co z n a tu ry  rzeczy 
w yn iknąć  m usi p rędzej lub  później, k tó ry  z carów  
uw ażać zacznie, n ie  zaw ojow anie , lecz po prostu  
w zięcie k ra jów  eu rope jsk ich  su łtan a  za  ś ro d ek  w y ła­
m ania  się z pod  przym usu  w szelak iej n a  przyszłość 
in terw encji, to, czyż nie będzie ów car w m ożności 
w ytłum aczyć, jeże ii tlóm aczenie się u z n a  za  po trzebne 
i z godnością w łasną zgodne, że uczyn ił to  d la  u su ­
n ięcia n iebezpieczeństw , d la  szczęścia ludzkości, a  na- 
dew szystko , d la  udob rodzie jstw ow ania  ty c h  g łup ich  
Rum unów , B ółgarów , Serbów , B ośniaków , A iSańczy- 
ków , G reków , etc. etc ...?"

G azety  m oskiew skie czy tyw ane  n a  W schodzie, 
ja k ie m i są „ In w a lid "  i „M oskow skie W iedom osti" , 
n ie  zapom inają o k w estji w schodniej. N ie zapom i­
n a ły  one o niej i daw niej. D aw nie j je d n a k ż e  nie 
rozw odziły  się nad  kw est ją  po lską , nie s traszy ły  n ią  
S łow ian, nie usiłow ały  p rzedstaw iać  P o laków  ja k o  n ie­
bezpieczny  rodza j słow ianożereów . J e s t  to  now y ży­
w ioł do p ro p ag an d y  m osk iew sk ie j od czasów pow sta­
n ia  naszego  w prow adzony. W prow adzen ie  to  dow odzi, 
że i tu  m oskale zw ie trzy li n iep rzy jac ie la , k tó ry m  je s t 
d la  n ich  duch  polski, z ab ieg a jący  im  w szędzie, w szę­
dzie czoło staw iący. O w e „n ie  b ęd z ie "  są to  b a terje , 
ja k ie  p rzeciw ko nam  caryzm  n a  słow iańsk im  g ru n cie  
zaw czasu  wznosi. P rzezo rny !...

POLSK.A.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).

P osiedzen ie  z d n ia  26 w rześn ia .
P re ze s  B iich tem an  za g a ja  posiedzenie ośw iadcze­

n ie m : że p roponow ani przez obronę profes. C ybu lsk i 
i S osnow ski znaw cy  ję z y k a , p rosili o zw olnienie ich 
z  obow iązku  od 1 paźd z ie rn ik a .

(*) Dzieła Maurycego Mochnackiego T. II. str. 18, wydanie 
poznańskie r. 1863.
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Następuje słuchanie świadków, z tych K allen­
bacha pod przysięgą, w sprawie Józefa Prądzyńskie- 
go i Rekowskiego z Koszut. Obrońcy JDeyks i J a ­
necki wnoszą o uwolnienie tyc.li obżałowanych, sąd 
wnioski odrzuca.

Badany Artakserkses Rekowski o czynny udział 
w powstaniu, zaprzecza zarzutowi. Przyznaje tylko, 
że raniony dowódca Faucheux, przebywał i leczył 
się w jego domu. Obrońca Braehvogel wnosi o uwol 
nienie obżałowanego, naczelny prokurator, sprzeciwia 
się wnioskowi.

Józef Pluciński, posądzony o sprawowanie urzę­
du komisarza wojennego w powiecie kościańskim, 
wszystkiemu zaprzecza. T ak samo obżalowany Kazi­
mierz Węclewski, oskarżony o zaopatrywanie w broń 
ochotników.

Posiedzenie zakończono badaniem Feliksa Ma­
łeckiego i Jana Majewskiego, posądzonych o tran­
sport broni, czemu obżałowani zaprzeczają; poczem 
sąd obraduje nad wnioskiem rzecznika Brachvogla 
o uwolnienie obżałowanego Rekowskiego, wniosek 
zostaje odrzucony.

Posiedzenie dnia 27 września.
Słuchany jako  świadek poseł Kantak, co do ce­

lów założonego w roku 1861 centralnego stowarzysze­
nia rolniczego w Poznaniu, oświadcza, iż stowarzy­
szenie to, jak  jego nazwa wskazuje, miało tylko za­
danie rolnicze na celu, źe członkami jego byli zarówno 
Polacy jak i Niemcy, że nigdy nie przybierało cha­
rakteru politycznego, tem mniej nie żywiło seperacyj- 
nych zamysłów.

Następnie wezwany znawca pisma polskiego p. 
Kąkel, do sprawdzenia podpisów p. W ładysława Nie­
golewskiego, oświadcza: iż pzzedstawione mu podpisy 
każde nazwisko oznaczać mogą, gdyż nie są to litery 
lecz kreski. Prezes wręcza Kąklowi więcćj pism Nie­
golewskiego. Obżałowany Niegolewski zapytuje, czy 
te pisma nie pochodzą z policji poznańskiej, która 
w danym razie, umie cudze pisma i podpisy wybor­
nie naśladować.

O badanym Leonie Smitkowskim, landrat ziem­
ski świadczy: że należy do najwykształszeńszych i naj­
więcej mających wpływu obywateli powiatu śrem- 
skiego, że nic w W. Ks. Poznańskiem ani na polu 
agronomicznem ani politycznem się nie działo, bez 
jego decydującego wpływu. Oskarżenie zarzuca mu 
sprawowanie urzędu komisarza. Obżałowany nie przy­
znaje zarzutu, zeznając tylko, że zbierał składki 
dobrowolne, na rzecz rodzin poległych w Królestwie 
Polskiem.

Badanemu Mateuszowi Skrzydlewskiemu, zarzuca 
oskarżenie agitację w sprawie językowój i rozpo­
wszechnianie pism rewolucyjnych, między temi ,Nad-
wiślanina" i „Przyjaciela ludu," sprawowanie urzędu 
powstańczego w powiecie śremskim, zbieranie skła­
dek i przeprawianie ochotników przez granicę do 
Królestwa Polskiego. Obżałowany przyznaje, iż abo- 
nuje „Nadwiślanina‘£ i „Przyjaciela ludu" że składki 
pobierał na rzecz powstania polskiego, że atoli ani 
urzędu żadnego nie pełnił, ani ochotników nie prze­
prawiał.

Trzej badani: Mieczysław hr. Kwilecki, Józef 
K ierski i Bolesław Kościelski, oskarżeni o należenie 
do tajnej organizacji, sprawowanie różnych urzędów, 
zakupywanie broni; wszystkie zarzuty odpierają.

Rzecznik Holthoff stawia wniosek o uwolnienie 
hr. Kwileckiego, czemu się naczelny prokurator nie 
sprzeciwia.

W  zakończeniu posiedzenia w sprawie Radzi­
mińskiego, słuchają świadka Sołeckiego ekonoma. 
Świadek odwołuje poprzednie zeznania, zeznania dzi­
siejsze stwierdza przysięgą, co i poprzednio uczynił. 
Kilku obżałowanych podnosi głos, że w czasie przed- 
śledztwa wielorako wpływano na świadków, chcąc 
z nich wydobyć stosowne zeznania. Obrońca Brach- 
vogel wnosi o uwolnienie Radzimińskiego. Sąd wnio­
sek odrzuca i uwalnia tylko hr. Kwileckiego.

Dodać tu należy, że na rozkaz naczelnego pro­
kuratora natychmiast po ukończeniu wysłuchania, 
uwięziono świadka Sołeckiego z powodu podejrzenia 
„o krzywoprzysięstwo." (D. c. n.)

— „Inwalid Ruski" (nr 202) ogłasza wyrok śmierci 
przez rozstrzelanie, wydany przez Wieszatiela, a przez 
cara nad jeziorem Bodeńskiem zatwierdzony, na dy­
misjonowanego oiicera artylerji O l e n d z k i e g o ,  za to, 
że był pomocnikiem naczelnika wojskowego powiatu 
sejneńskiego, że formował oddziały powstańcze, że 
przyjął dowództwo, bił się z Moskalami i że do nie­
woli wzięty został z bronią w ręku. W yrok wyko­
nany został. Anienkow kijowski skazał na lat 20 do 
kopalń, praporszczyka połtawskiego pułku piechoty 
.Tana D o l i w ę  D o b r o w o l s k i e g o  za to, że dopo­
mógł do ucieczki z fortecy kijowskiej Zrembskiemu.

— Tenże sam numer „Inwalida" ogłasza dymisję 
Łęskiego i nominację na ministra sekretarza stanu 
królestwa polskiego, znanego Płatonowa.

— W  „Moskowskich Wiedomostiach" czytamy: 
„W  „Tambowskich Gubernskich Wiedomostiach“ za­
mieszczono podziękowanie tamecznego gubernatora, 
sprawnikowi powiatu spasskiego, księciu Kuguszewo- 
wi, za ujęcie ważnego przestępcy politycznego A p o ­
l i n a r e g o  S w i ę t o r z e c k i e g o . "

— „Mosk. W ied." donoszą, bez podania nazwiska, 
o schwytaniu w tych dniach dwóch Polaków, w po­
wiecie Możajskim.

— Jeszcze jeden fakcik dowodzący, ja k  w nie­
szczęśliwej Litwie tępią gwałtownie i zacierają ślady 
katolickie i cywilizacyjne i narzucają prawosławne 
zwyczaje, które ludność odpycha ze zgrozą jako  jej 
zupełnie obce, a przyjęcie których popierane jest silą

bagnetów. Ksiądz przy prawosławnej cerkwi w Pe- 
rebrodzie, w pow. dziśnieńskim, w celu umocnienia 
ducha prawosławia i moskiewskiej narodowości, w swych 
parafianach, mieszkających śród 1 1 parafii katolickich, 
mając przytem pod swym zarządem dwie wiejskie 
szkoły, do których niemało dzieci katolickich uczęsz­
cza, przesiał na ręce redakcji „L it Epar. Wiedomosti, 
20 rsr." które wycisnął ze swych parafian, prosząc 
o przesłanie mu za te pieniądze psałterzy prawosła­
wnych, w celu rozdania ich bezpłatnie po wsiach, 
w których znajduje się jak  powiada nie mało wyuczo­
nych przez niego czytać młodych ludzi. Tym spo­
sobem chce on zupełnie wyrugować polskie śpiewy 
śpiewane przy ciałach zmarłych, i zastąpić je  czyta- 
niin psalmów prawosławnych po moskiewsku.

— Donoszą nam z Drezna o ciągiem wydalaniu 
Polaków przez saską policję. Wpływ moskiewskiego 
poselstwa jest tam tak  jaw ny i znaczny, że na jego 
rozkaz następują aresztowania, jak to miało miejsce 
dnia 20 września r. b., we wsi Loschwitz pod Dre­
znem, gdzie pewnego obywatela zaaresztował p. ko­
misarz Urban, następca Bosego, i w towarzystwie czte­
rech żandarmów i członka moskiewskiego poselstwa, 
odbywał u niego rewizję. Postępowanie rządu saskie­
go z emigracją polską, wywołuje najsmutniejsze wra­
żenie w Polsce. Rząd ten z gorliwością godną lepszćj 
sprawy, ściga policyjnie tych,  których mu Moskwa 
wskaże. Lud sympatyzuje po swojemu ze sprawą 
polską, to jest ubolewa nad nami, pisze i mówi przy­
jaźnie, ale żaden niemiec nie chciał dać pracy emi­
grantowi. Z a z d r o ś ć  c h l e b a ,  która Niemców cha­
rakteryzuje, była powodem, iż nawet za pieniądze 
nie chcieli Polaków uczyć rzemiosła. To wszystko 
nie powinno pozostać bez dalszych skutków. Niemiecki 
rzemieślnik znajduje u nas wszelką pomoc, a odma­
wia jej tym Polakom, którzy u nich przytułku szu­
kali. Niechaj doświadczenie napróźno nie przechodzi.

— Sąd wojenny w Rzeszowie wydał w miesiącu 
sierpniu r. b. na 43 osoby wyroki. Pomiędzy skaza­
nymi czytamy nazwiska: Ks. Bernardyn Jan-K anty 
Skoczylas na 8 miesięcy więzienia, za udzielanie po­
mocy przy rozkwaterowaniu powstańców i dostarcza­
nie rekwizytów wojennych; Andrzej Komiszak i Józef 
Piszczak z Węgier, na 6 miesięcy; Lejb Fertig za 
transportowanie rekwizytów wojennych, na 4 miesiące; 
Franciszek Sagan, lat 52, kmieć z Majdanu Zbydnio- 
wskiego, za podburzanie ludu przeciw rządowi austrja- 
ckiemu, na 6 miesięcy ciężkiego więzienia. Sąd wo­
jenny w Stanisławowie, w tymże miesiącu, wydał 38 
wyroków. Pomiędzy innymi skazani zostali: Juljan 
Placurowski z Piętrowa, 41 lat, robotnik, za powtórne 
udanie się na plac boju i prowadzenie innych tamże, 
na 8 miesięcy więzienia; Andrzej Puniejko z Lumny, 
obrządku grecko-katol., woźnica, za powtórne udanie 
się do powstania, na 5 miesięcy; Edward Rzepecki, 
za powtórne udanie się do powstania, na 4 miesiące. 
Sąd wojenny w Przemyślu, wydał 19 wyroków. Czy­
tając te obszerne liczby skazanych przez sądy au- 
strjackie, uderza przedewszystkiem wielka liczba osób 
ze stanu włościańskiego karanych za patrjotyzm , co 
niewątpliwie jest pocieszającym znakiem budzenia się 
pojęć obywatelskich w naszym ludzie w Galicji. L i­
czba skazanych żydów, za pomaganie w transporto­
waniu broni i t. p. zasługi, jest także znaczna. Klasa 
rzemieślnicza również w znacznej liczbie jest repre­
zentowaną, niebrak i większych właścicieli.

P r z c g l i jd  p o l i t y c z n y .
Gabinet włoski z wyjątkiem ministra marynarki, 

już jest ukonstytuowany pod kierunkiem jenerała La 
Marmora. P. Ricasoli nie wziął w nim udziału dla 
tego że jest toskańczykiem, i nie chciał dać nawet 
pozoru do przypuszczenia, że interes rodzinnćj jego 
prowincji kierować mógłby jego opinją Jednakże 
zgromadziwszy swoich przyjaciół we Florencji, prosił 
ich aby popierali nowy gabinet.

Program gabinetu La Marmora oświadcza, że nowi 
ministrowie w zupełności oddają sprawę w ręce parla­
mentu, słusznie powołując się na niezachwianą wiarę 
narodu włoskiego w patrjotyzm króla W iktora Em a­
nuela.

Organa polityczne wszelkich miejscowości we Wło­
szech, oświadczają się na korzyść konwencji 15 wrze­
śnia. Głosy opozycyjne milkną, a gdyby nawet chciały 
podnosić się na nowo, zostałyby zwycięzko zagłuszone 
jednomyślnością całego kraju.

Zasługuje na uwagę w tym względzie proklama­
cja komitetu narodowego zasiadającego w Rzymie, 
wydana do mieszkańców państwa papiezkiego. Odezwa 
ta najlogicznićj objaśnia ugodę 15 września. Usunięcie 
wojska francuzkiego, jest oddaniem Rzymu rzymia­
nom, a największym faktem przyszłości będzie misja 
którą lud rzymski przyjm uje: „szanowania biskupa 
rzymskiego i utrzymania kościoła i papieztwa."

Komitet rzymski przemawia ja k  zwykle przeciw 
władzy świeckiej Papieża i nadużywaniu jej przez 
trzecie osoby. Zarzuty te nie są nowe i to co dziś 
przyjaciele prawdziwi religji mówią do fanatycznych 
obrońców władzy świeckiej W atykanu, powiedzianem 
już było nieraz przez najprawdziwszych sług papieztwa. 
Oto co kardynał Conzalvi pisał jeszcze w 1812 r. za 
panowania Piusa VII.

Opatrzność dopuściła powtórnego upadku rządu 
papiezkiego, po jedenastu latach od daty przywrócenia 
go. Jeżeli Opatrzność pozwoli na powtórne jego przy­
wrócenie, pożądanem byłoby aby nowa władza zna­
lazłszy wszystko na nowo zniszczone i obalone, ko­
rzystała z tego nieszczęścia lepiej niż pierwsza restau­
racja. Potrzeba wtedy nie dotykając podstawy stolicy

do p. Sartiges, 
trzy dni przed 
eusko-włoskiej. 
rząd francuski

śniętej, usunąć wszelkie przeszkody wstrzymujące! 
wprowadzenie niezbędnych reform w przestarzałych' 
lub spaczonych pewnych instytucjach, lub nakazy­
wanych przez nabyte doświadczenie, rocznicę czasu, 
charakterów, idei i zwyczajów.

Czyż słowa uczonego prałata nie dadzą się w naj­
mniejszych szczegółach zastosować do dzisiejszych oko­
liczności?

Monitor" ogłasza depeszę p. Drouin de Lhuys 
datowaną 1 1 września, a zatem na 
podpisaniem nowej konwencji fran- 

Wedl ug ministra spraw zagranicznych 
uważał zawsze okupację Rzymu za 

nienormalną i tymczasową tylko. Już w latach 1859 i 
i 1860 naradzano się nad terminem usunięcia arinji 
francuskiej z Rzymu, ale nadzwyczajne wypadki 
wstrzymywały spełnienie tego kroku.

Dalej depesza p. Drouin de Lhuys roztrząsa po- v 
wody które czynią ewakuację Rzymu pożądaną dla 
Francji. Okupacja jest aktem interwencji, sprzeci­
wiającej się fundamentalnym podstawom prawa publi­
cznego Francji i tem trudniejszej do usprawiedliwię- J  
nia, że życzeniem rządu cesarskiego w chwili kiedy 
zbrójno wystąpił z pomocą Piemontowi, było uwolnie­
nie Wioch od obcej interwencji. Jednoczesne istnie- | 
nie dwóch różnych władz na jednem terytoijum, spro­
wadza często ważne zawikłania, których dobra wola 
ludzi uniknąć nie jest w stanie, bo one wypływają 
z natury rzeczy, albo z rozmaitości politycznego sta­
nowiska. Dwa rządy postępujące według rozmaitych 
dążeń, nie mogą działać według jednostajnych zasad. 
Nasze sumienie podaje nam często rady, których rząd 
papieski nie chce przyjmować, a my popierając czyny i 
nie zgodne z naszym stanem społecznym i zasadami 
prawodaf/czemi, przyjmujemy odpowiedzialność za po- j  
litykę, której pochwalić nie możemy.

W  końcu depesza zwraca uwagę na zmianę uspo-' 
sobień we Włoszech, a szczególnie na zniesienie taj- 
nych towarzystw agitujących przeciw Rzymowi. Izba 
przestała już głosić program który Rzym absolutnie 
naznacza na stolicę, inne myśli zaczynają się upo­
wszechniać, czego wskazówką jest przeniesienie stolicy 
do Florencji.

Położenie Austrji coraz wyraźniej rysuje się na 
horyzoncie ciemnych wypadków. Ton cały prasy | 
wiedeńskiej zdradza poczucie słabości. Już to nie ta 
Austrja która na mowę noworoczną w Tuileries od­
powiedziała zuchwalein najściem na ziemię piemoncką. 
P r e s s e  jest wiernetn echem wszystkich innych dzien­
ników.

„Nie możemy żądać od naszego rządu, mówi 
„Presse", aby nie znając jeszcze dokładnie wszystkich 
szczegółów nowej umowy franeusko-włoskiej, wystą­
pił już teraz ze stanowczym programem postępowania. 
Potrzeba przedewszystkiem rozpatrzyć się i rozmyślić. 
Nie ma tym razem tak naglących powodów oświad- 
caenia się dyplomatycznego jak w r. 1859. Ale je ­
żeli wolno nam milczyć. nie p o w i n n i ś m y  j e d n a k ż e  od­
dawać się niedołężnej apatji i bezmyślnemu oczeki­
waniu. Jesteśmy pewni, że rząd czuje wielką po­
trzebę utworzenia sobie silnej opinji o położeniu obe- * 
enem, a p. Rechberg zbyt biegłym jest meteorologiem, 
aby me wiedział, że drobniuchne chmurki jawiące się 
na zachodzie, często z nieprzewidzianą szybkością 
sprowadzają burzę i grady niszczące.

„Oestr. Ztg" jeszcze więcćj przejęta jest opty­
mizmem. Urzędowa ta gazeta przypuszcza, iż kon­
wencja francuzko-wdoska w gruncie rzeczy nie za­
wiera nic coby mogło dotknąć Austrję i że najlepiój 
będzie zachować w tej sprawie zupełną obojętność, 
opierając się na dotychczasowych sprzymierzeńcach. 
„Memorial diplomatique" zapewnia, źe cesarz Franci­
szek Józet i jego ministrowie pełni są ufności i odwagi.

Ale chwila do tej odwagi i ufności bardzo źle 
wybrana. Korespondencje z Berlina uważają zerwa­
nie między dwoma wielkiemi mocarstwami niemie- 
ckiemi za fakt spełniony i niedający się naprawić. 
Przyczyny tego zerwania są już dość dawne, bo się­
gają czasu tych świetnych parad, polowań i innych 
zabaw w Wiedniu, Sch nbrun i Laxenburgu urządzo­
nych na eześć króla Wilhelma P. Bismarck był tem 
niemile dotknięty, źe zamiast daleko ważniejszych 
spraw, zajmowano go w W iedniu lylko traktatem 
handlowym. .Minister pruski żądał, aby zostawiono 
zupełnie Prusom uregulowanie kwestji księstw i Au­
strja była już  prawie gotową przystać na to, ale do­
magała się, żeby Prusy poręczyły jej bezwarunkowo 
posiadanie Wenecji. P. Bismarck gotów był przyrzec 
Austrji pomoc zbrojną przeciw wszelkim zawichrze- 
niom wewnętrznym, naprzykład, powstaniu w W ę- 
grzech, ale w obec takich europejskich kwestji, jak  
sprawa Wenecji, Prusy nie chciały przyjąć żadnych 
zobowiązań. Ta niezgodność zerwała wszelkie pro- 
jek ta  przymierza i reformy związku wspólnie mającćj 
się przeprowadzać i pozostały tylko układy militarne 
na bieżące wypadki. Dziś jeszcze się rzeczy pogor­
szyły, nie tylko Prusy ale i Moskwa odsuwają się od 
Austrji a zwracają się ku Francji i gabinet wiedeń­
ski widzi się coraz bardziej odosobnionym.

Lord Clarendon opuścił już Wiedeń i dzienniki 
angielskie cieszą się z tego, bo rola doradcy którą 
przypisywano dyplomacie angielskiemu nie mógla być 
dla niego korzystną, Austrja jest tak słabą mówi 
„Daily News," że gdyby nawet posiadała tak  wiel­
kiego męża stanu jak hr. Cavour, trudnoby jej było 
z pomocą jego geniuszu wydobyć się z dzisiejszych 
kłopotów, a „Tim es" dodaje złośliwie, że Anglja 
w ostatnich czasach nie miała szczęśliwej ręki w roli 
doradcy.

W drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonic (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, .1 , W a g n er.


